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JŁocf je ;«/ Warszawie, Poznań w Bydgoszczy — przegrywają

Koziołek i Polus pokonani w Bydgoszczy
MMMM*

*

Kolczuńslci zwwcieeci Olefnlka i Sobkowiah Czarneckiego
Redaktor Z. K. telefonuje z War­

szawy. Dziś w południe na Stadionie 
WP, odbyt sie mecz bokserski Łódź— 
Warszawa. Zwyciężyła Warszawa w 
stosunku 11:5.

Na ogół poziom techniczny poszcze­
gólnych walk nie zadowolił. W ra­
mach meczu doszło do interesujących 
spotkań: między Marcinkowskim a 
Czortkiem (W-wa) i między Olejni­
kiem a Kolczyńskim (W-wa). Pierw­
szą walkę wygrał Czortek a druga 
Kolczyński, który już w najbliższym 
czasie przenosi się do Łodzi.

Zawodom przyglądało się około 8 
tys. widzów. Winiki techniczne po­
szczególnych walk przedstawiają się 
następująco:

Waga musza: Patora (W-wa) — 
Kamiński (Ł). Pierwsze starcie koń­
czy się po równorzędnej walce remi, 
sem. Łodzianin robi jednak lepsze 
wrażenie. Drugie i trzecie należy do 
Kamińskiego. Sędziowie orzekli re­
mis, co krzywdzi Kamińskiego', który 
wygrał walkę lekko na punkty.

Waga kogucia: Czarnecki (Ł) — 
Sobkowiak (W-wa). Pierwsze starcie 
przeprowadzone na wysokim poziomie 
technicznym, jest raczej wyrównane, 
dwa następne należą do Sobkowiaka, 
który dzięki kondycji, wygrywa lekko 
na punkty. Jest 3:1 dla Warszawy.

Waga piórkowa: Czortek (W-w-a) — 
Marcinkowski (Ł). Czortek wygrywa 
pierwsze i trzecie starcie, drugie jest 
remisowe. Czortek miał dobry dzień. 
Sędziowie słusznie orzekli jego zwy­
cięstwo.

Waga lekka: Woźniakiewicz — 
Kłosiński (W-wa). Walka na niskim 
poziomie, zwłaszcza Kłosiński jest 
pięściarzem mało wyrobionym. Wy­
grywa pewnie Woźniakiewicz. Stan 
meczu 5:3.

Waga półśrednia: Rychtelski (Ł) — 
Wasiak (W-wa). Obaj zawodnicy su­
rowi technicznie. W trzecim starciu 
Rychtelski otrzymuje dwa upomnie­
nia i jest, do 8-miu na deskach. Wy­

Warta - PKS (Szczecin) 10:2 (2:1)
Red, Paczkowski telefonuje z Poz­

nania: W rozgrywkach o mistrzo­
stwo Polski Warta pokonała w wy­
sokim stosunku PKS (Szczecin) 
10:2 (2:1).

Obie •drużyny, wystąpiły w najsil­
niejszych składach. Pocztowcy jedy­
nie do przerwy stanowili równorzęd- 
nego przeciwnika .Napad Warty nie 
Potrafił zrealizować 'kilku dogodnych 
ąytuacjj podbramkowych.

6 min. za rękę na polu karnym 
•łdżia dyktuję 11-stkę, którą Każ-

grywa na punkty Wasiak-
Waga średnia: Kolczyński (W-wa) 

— Olejnik (Ł). Poza walką Czortek 
—- Marcinkowski, była to walka, któ­
ra mogła zainteresować publiczność. 
Kolczyński odrazu przechodzi do ata­
ku, przyczym Olejnik pięknie kon- 
trując, potrafił w pierwszym starciu 
prowadzić równorzędną walkę. Nacie­
rający coraz mocniej Kolczyński, wy­
grywa drugie i trzecie starcie oraz 
spotkanie na punkty. Po tej walce 
Warszawa prowadzi 9:3.

Waga półciężka: Kłodas (Ł) — Ar- 
chacki (W-wa). Po bardzo chaotycz­
nej walce, sędziowie przyznają zwy­
cięstwo Archackiemu. Kłodas, który 
był równorzędnym przeciwnikiem, za­
służył na remis.

Waga ciężka: NiewadziT (Ł) — 
Drabkowski (W-wa). Niewadził wy­
gra) wszystkie trzy starcia, polując

-GitółanuM. - uuz&ptitki mhtrz ta lueąa na 800 nt.

W biegu na 800 m zwyciężył Szwed Gustavsson (nr 245), mistrz Europy, 
którego widzimy w biegu, W drugiej grupie podąża za nim Duńczyk Holst-

Sórensen (nr 15), który dobiegi do mety jako drugi

mierczak zamienia na bramkę. W 13 
min. Gemzler wyrównuje. Jankowiak 
piłkę zatrzymał, lecz sędzia uznał za 
goala, gdyż piłka została zatrzyma­
ną za linią. Wynik do przerwy usta­
la Krawczyk. Warta prowadzi 2:1.

Po przerwie bramki sypią się jak 
z rogu obfitości. Drużyna szczeciń­
ska grała przez cały czas w defensy­
wie. Dalsze bramki dla „zielonych" 
zdobyli: według kolejności: Kraw­
czyk, Ickowiak, Gendera w 5 i 6 mi­
nucie, Smólski, Krawczyk i Smólski.

Drugą bramkę dla pocztowców 
zdobył Ginzler.

Widzów ponad 3 tys. Sędziował 
Persiak z Warszawy, dobrze.

Warta Ib — Bielarnia
(Kalisz) 12:4

W meczu bokserskim o drużynowe 
mistrzostwo okręgu poznańskiego 
Warta Ib pokonała Bielamię z Kali­
sza 12:4. „Warciarze" zwyciężyli zą- 
ałużenie, lecz nieco za wysoko.

Sowiński jedzie do Pragi
Bokser wagi lekkiej Edmund So 

wiński prawdopodobnie wyjedzie 
do Pbagi na mistrzostwa słowiań­
skie. Sowiński znajduje się w tej 
chwili w' doskonałej formie i ma 
na rozkładzie Vogta, Kornudę i Po­
lusa.

Prezes Bielewicz oświadczył, że 
skoro zostaną załatwione formal­
ności z paszportem, wyjazd Sowiń­
skiego me ulega kwestii.

przez cały czas na nokaut.
Tak więc mecz Warszawa — Łódź 

zakończył się zwycięstwem gospoda­
rzy 11:5.

Pomorze zwycięża 
Poznań w boksie

Z wielkim zainteresowaniem ocze­
kiwane spotkanie pięściarskie Pomo­
rze — Poznań odbyło się ubiegłej 
niedzieli na Stadionie Miejskim w 
Bydgoszczy. Licznie zebrana publicz­
ność była świadkiem ciekawych i na 
dobrym poziomie technicznym stoją­
cych walk.’ Sensacją dnia była prze­
grana mistrza Polski Koziołka z Lecz, 
kówskim, oraz Polusa z Sowińskim. 
Drużyna poznańska przybyła do Byd­
goszczy bez Dominiaka, Vogta i Kli" 
meckiego. Mimo braku tych zawodni­
ków' widać było, że Poznań prźygo-

tował sie do tego spotkania nader 
starannie.

Pomorze wystąpiło w osłabionym 
składzie, brakiem Wiklińskiego, Gra­
bowskiego i Stockiego.

Z drużyny poznańskiej na wyróż- 
nienie zasługuje jak zwykle Szymu­
ra i w’ dobrej formie będący Sobczak. 
Z Pomorza dobrze zaprezentowali się 
{.eczkowski, Sowiński i Ciszewski.

Po przywitaniu' i części oficjalns; 
nastąpiła jednominutowa cisza dla 
upamiętnienia obywateli bydgoskich, 
rozstrzelanych w dniu 8 "września 
1939 roku.

Poszczególne walki miały następu­
jący przebieg: •

W wadze muszej spotkali się Kilian 
(Pozn.) z Borowiczem. Pierwsze i 
trzecie starcie dało wynik nieroz­
strzygnięty, natomiast w drugim Bo­
rowicz zdecydowanie przeważa). Mi­
mo to sędziowie orzekli wynik nie­
rozstrzygnięty, co krzywdzi poważnie 
Borowicza.

Ciekawa była walka Wróblewskie­
go (Pozn.) z Jóżwiakiem. Poznaniak 
wyższy od Jóźwiaka o szerokim za­
sięgu ramion dopiero w trzecim star­
ciu pod koniec zdobył się na kilka 
skuteczniejszych ciosów, walcząc po­
za tym b. nieczysto, za co otrzyma! 
upomnienie w drugim starciu. Jóż- 
wiak, mimo przerwy w treningach 
przychodzf do formy, wńlczył efek­
townie, zasypywał przeciwnika gra­
dem seryjnych ciosów. Zwycięży) 
Jóźwiak na punkty.

Emocjonującą była walka Koziołka 
(Pozn.) z Leczkowskim Mistrz Pol­
ski natrafił tym razem na dobrego 
technicznie przeciwnika, który ani na 
chwilę nie wypuścił inicjatywy ze 
swych rąk. Przewaga Leczkowskiego 
uwydatniła się specjalnie w drugim 
i trzecim starciu. Obaj zawodnicy 
zademonstrowali sztukę pięściarską 
w najlepszym wydaniu. Zasłużone 
zwycięstwo Pomorzanina publiczność 
przyjęła burzą oklasków. Leczkow­
skiego znieśli koledzy na ramionach 
do szatni.

Beznadziejnie, mimo faworyzowa­
nia przez niektóre czynniki, zaprezen-

tow’a) się Polus w wadze lekkiej, w 
walce z Sowińskim. Bokser poznański 
przekroczył już „złoty okres” w pię- 
ściarstwie, nie przedstawiając w tej 
chwili zawodnika, któryby mógł re­
prezentować Polskę na słowiańskich 
mistrzostwach w Pradze. Jesteśmy 
głęboko przekonani, iż kapitan spor­
towy PZB wyznaczy w kategorii lek­
kiej pięściarza o większych możliwo­
ściach. Przes cafy czas spotkanią Po­
lus unikał otwartej walki, nie pozwa­
lając Sowińskiemu rozwinąć ćsystej 
technicznie walki. Poznaniak stał® 
przytrzymywał, za" co sędzia udzielił 
mu słusznie upomnienia w trzecim 
starciu. Po mało ciekawej i na niskim 
poziomie stojącej walce, zwyciężył 
Sowiński na punkty.

W wadze półśredniej, zamiast Ja­
reckiego walczył Adamski, który 
oprócz wytrzymałości, nie legitymuje 
się żadnymi walorami boksera. Prze­
ciwnikiem jego był 17-letni Cebulak, 
który debiutował w tak poważnym 
meczu Pierwsze dwa starcia minęły 
pod lekką przewagą Poznaniaka. 
Ostatnie natomiast" wygrał wysoko 
Cebulak. dysponujący silnym ciosem. 
Adamski w ostatnim starciu znalazł się 
do-6-ciu ńa deskach. Sędziowie orze­
kli słusznie walkę, za nierostrzyg- 
niętą.

Bardzo żywą i piękną walkę sto­
czyli Sobczak (Pozn.) z Bednarzem 
w wadze średniej.

Przez cały czas spotkania przewa.-. 
ż’ał lekko Sobczak. Bednarz mimo 
przegranej wykazał poprawę formy. 
Słuszne upomnienie otrzymał za nie­
czystą walkę w drugim, starciu. Obaj 
zawodnicy wykazali dobrą kondycję, 
przeprowadzając walkę w szybkim 
tempie.

Niespodziankę w wadze pólŚTedniej 
zrobił młodziutki zawodnik Pomorza 
Ciszewski. 17-letni Ciszewski wygrał 
lekko dwa starcia. Ostatnie należało 
do Wojewody, różnicą jednego pun­
ktu, i dlatego wynik remisowy uwa­
żać należy dla Poznaniaka za szczę­
śliwy zbieg okoliczności.

W wadze ciężkiej walka trwała nie­
całe dwa starcia. Szymura (Poza.) od 
pierwszego gongu oszczędzał Luto- 
barskiego, W drugim starciu, sędzia 
przerwał walkę z powodu rażącej 
przewagi Szymury.

Ogólny stan meczu brzmi 9:7 dla 
Pomorza, które w dalszym ciągu jest 
niepokonane.

Sędziował na punkty: Sierota (łódź) 
Stępowski (Poznań), Kugacz (Byd­
goszcz). W ringu sędziował Rozmary- 
nowski (Bydgoszcz).

Po meczu wręczono zawodnikom 
dyplomy pamiątkowe z okazji 600- 
lecia m. Bydgoszczy.

K. Drewics
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Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
7 i 8 września odbyty się w Kra­

kowie 21 lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski. W mistrzostwach wzięło udział 
292 zawodniczek, i zawodników z 11
okręgów.

Uroczystego otwarcia dokona! de­
legat Polskiego Związku Lekkoatle­
tycznego wiceprezes mgr Zakrzewski, 
po czym nastąpita defilada.

Przy dźwiękach hymnu państwowe­
go Jadwiga Wajs-Grętkiewicz i Gie­
rutto wciągnął flagę polską na maszt.

Po części oficjalnej nastąpiły roz­
grywki w poszczególnych konkuren­
cjach. W numerze dzisiejszym podaje- 
my wyniki finałowe do trzeciego 
miejsca włącznie. Ze względu na zbyt 
późne zakończenie mistrzostw, szcze­
góły podamy w następnym numerze.

Dodać należy, że wyniki tegoroczne 
są naogół b. dobre. Na wyróżnienie 
zasługuje zdobycie przez Walasiewi- 
czównę 6 tytułów mistrzoskich.

Poniżej podajemy wyniki technicz­
ne poszczególnych konkurencyj. Na 
pierwszym miejscu znajdują się nowi 
mistrzowie Polski na rok 1947.

Panowie:
100 metrów: Rutkowski 10,7, 2. Da­

nowski 11,0, Jaraczew6ki 11,0; 
200 m: Rutkowski 22,3, Danowski23,l 
Jaraczewski 23,2. 400 m: Puzio 51,4, 
Piaskowy 51,4, Drozdowski 54,0 
800 m: Staniszewski 1:58,8, Rzeźnlcki 
2:03,1, Nowicki 2:04,5. 1500 m: Stani­
szewski 4:09,8 (najlepszy powojenny 
wynik), Świniarski 4:12,4. 5000 m: Jó- 
zak 15:02, Dzwonkowski 16:11, Urban 
16:14,5. 10.000 m: Płotkowiak 34:13. 
Bielasz 34:14. (Widuła startował rów­
nież, przybywając ostatni i został 
zdublowany przez 17 zawodników) 
Publiczność wygwizdała Widulę. 
110 m przez plotki: Haspel 16,1, Ma. 
ciaszczyk 17,1. 400 m przez plotki: 
Puzio 59,1, Maciaszczyk 63,7. Bieg 3 
km z przeszkodami: Kłoda 10:20,6, 
Wasilewski 10:20,6.

Chód 10 km: Korosidowicz 60:03,4, 
Niemczyk 63:23,6. (Mleko i Śliwiński

Przyśpieszony kurs
Wychowania Fizycznego
Podobnie jak w roku ubiegłym 

Studium Wychowania Fizycznego 
Uniwersytetu Poznańskiego organi 
znje również w roku bieżącym, za 
aprobatą Ministerstwa Oświaty, w 
czasie od 15. 10. 1946 do 30 8. 1947 
roczny kurs wychowania fizycznego, 
uprawniający do nauczania ćwiczeń 
cielesnych w szkołach średnich ogól- 
no-kształcących, zawodowych i lice­
ach pedagogicznych.

Po ukończeniu kursu zobowiązani 
są absolwenci do prowadzenia ćwi 
czeń cielesnych w szkole średniej, 
przy czym najwcześniej po okresie 
2 lat, a najpóźniej po 4 latach mogą 
uzupełnić swoje studia w zakresie 
pełnego 3-letniego kursu wychowania 
fizycznego z dyplomem magistra 
w. f.

Wysłuchane wykłady, odbyte ćwi­
czenia i zdane egzaminy zaliczone 
zostaną absolwentom na poczet dal­
szych studiów. Te zaś obejmą jedy 
nie wykłady i ćwiczenia kursu peł­
nego, nieobjęte programem kursu 
rocznego a przewidziane w normal­
nym trybie studiów do egzaminu ma­
gisterskiego.

Zapisy na kurs przyjmuje Sekre 
tariat Studium Wych. Fiz. U. P., 
Park Wilsona, codziennie od g. 10— 
12 do dnia 5. 10. 1946. Początek 
kursu 16. 10. 1946. Warunki przyję­
cia: Wiek 18—30 lat (panie do 28 
łat), matura licealna wzgł. semina­
ryjna, dobry stan zdrowia, obywatel, 
stwo polskie.

Należy złożyć następujące doku 
menty: 1. Wntosek do Dyrekcji Stu­
dium Wych Fiz. U. P. o przyjęcie 
2. życiorys. 3. metrykę, 4. zaświad­
czenie obywatelstwa polskiego, 5. 
świadectwo maturalne, 6. 2 fotogra­
fie.

Badania lekarskie i próby spraw 
ności odbędą "się w dniach 7, 8 i 9. 
10. 1946. Kandydaci winni zgłosi6 
się w Studium Wych. Fiz. U. P., 
Park Wilsona, w poniedziałek, dnia 
7. 10. 1946 o godz. 8.
młiiiniinłimiiiiinnmwiiułiłmiiiimmiiniiiiHiiimiiii

Petra, mistrz Wimbledonu przegrał 
' drugim dniu tenisowych mi- 
rzostw USA z Patty (USA) w trzech 
etach 4:6, 7:9, 4:6.

zostali zdyskwalifikowani. Śliwiński 
był pierwszy na mecie).

Sztafeta 4X100 m: HKS Bydgoszcz 
(Dąbrowski, Buhl, Grzanka, Danowski) 
45,5, Cracovia 45,6 (w sztafecie Da­
nowski nadrobił na ostatnich metrach, 
przyczyniając się do zwycięstwa.

Sztafeta 4X400 m: Cracovia 3:35, 
Lechia (Gdańsk) 3:39,7.

Trójskok: Hoffman Marian 13,62, 
Kuciński 13,25. Skok w dal: Adam­
czyk 6.91, Hoffman 6,88 (Adamczyk 
zrobił wielką niespodziankę).

Skok wzwyż: Nikoiau 1,75, Skawi­
na 1,75. Skok o tyczce: Morończyk
3,80 Groman 3,70, Browiuk. 3,60. ski), Mitan 13,1. Sztafeta 4 X 100 m:

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiigiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiliiiiiiiiiiiiii!)

Gdańsk - Pomorze 4:2 (1:2)
w piłce

Red. Terlecki telefonuje z Gdy­
ni; Rewanżowe, spotkanie piłkar­
skie reprezentacji Gdańska i Po­
morza zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem Gdańska 4:2 (1:2).

Drużyna Gdańska zagrała bar­
dzo ambitnie, zwłaszcza w drugiej 
połowie gry.

Pomorze zawiodło i grało nie­
spodziewanie brutalnie, rezultatem 
czfego trzech kontuzjowanych gra­
czy Wybrzeża zniesiono z boiska.

Gra rozpoczęła się wysoką prze­
wagą Gdańska, już w 6 min, Dzie- 
tański strzela bramkę dla Gdań­
ska. Pomorze atakuje, jednak nie-

Wiećka manifestacja sportowa
ku uczczeniu śp. Janusza Kusocińskiego

Dnia fi października o godzinie 
12-ej odbędzie się w Bydgoszczy 
drugi z kolei bieg na przełaj, na 
trasie 3500 m im. Janusza Kuso­
cińskiego o nagrodę przechodnią 
Państwowych Zakładów Wydaw­
nictw Szkolnych, Oddziału Po­
morskiego, zorganizowany przez 
Klub Sportowy „Grafika'*, przy 
Związku Zawodowym Pracowni­

Boks stosowano
lecz w tej samej chwili poczułem, że 
zwyciężam.

Zadźwięczał dzwonek, pokonani 
odpadli.

Upartych ściągnęła milicja.
Działo się to na rogu Marszałków

skiej i Alen, przy wsiadaniu do 
tramwaju na Pragę.

A. Tom.

W „Robotniku" czytamy:
Zawsze byłem entuzjastą sportu.
Od najmłodszych lat uczęszczałem 

na wyścigi cyklistów, drąc się „ga­
zu, ga-zu“ aż do ochrypnięcia.

Nie opuściłem żadnego ważniej­
szego meczu piłki nożnej. Znałem się 
na tym. W groźnych momentach 
podbramkowych potrafiłem zdopin­
gować gracza fachowym okrzykiem 
w rodzaju „Szczepaniak, organiz 
mem go"l Posłuszny Szczepaniak 
walił przeciwnika organizmem, ku 
mej słusznej i zasłużonej dumie.

Ubóstwiałem także boks. Patrząc 
na Czortka lub „Chmielą", przeży­
wałem każdy sierpowy i prosty, jak­
bym je sam osobiście wymierzał.

A jednak dotychczas czynnego u- 
działu w sporcie nie brałem.

Dopiero dziś...
Tak, dopiero dziś zostałem bokse­

rem!
To nic, że nie na ringu bez ręka­

wic i sędziego. To nic, że walczyliś­
my zespołowo i, można powiedzieć, 
koedukacyjnie. To nic, że że prócz 
dozwolonych uderzeń, były stosowa­
ne chwyty wolno-amerykańskie i 
dżiu-dżi-stu.

Grunt, że spotkaniu przyglądały 
się mnogie rzesze publiczności i, że 
w rezultacie zostałem jednym z nie­
licznych zwycięzców.

Zaczęło się na dany sygnał. 
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GARBARNIA BIJE CRACOVIĘ
W meczu piłkarskim o mistrzo­

stwo okręgu krakowskiego Gar­
barnia po ostrej grze pokonała 
Cracovię 1:0 (1:0)

Decydujący mecz odbędzie się w 
nadchodzący czwartek na boisku 
Wisły. Zawodom przyglądało się 
mimo mistrzostw lekkoatlótycznch 
Polski około 8 tys widzów.

Pchnięcie kulą: Gierutto 14,82, Pry- AKS Chorzów 54,8, Wisła I Kraków
wer 13,86. Rzut dyskiem: Gierutto 41, 
Kuźmicki 37,83. Rzut oszczepem: Gie­
rutto 55,98, Mikrut 50,41. Rzut mio­
tem: Więckowski 41,01, Sobecki
38,54.

Panie:
60 m: WalasiewiczóWna 7,6, Mode- 

równa 8,1, Mitan 8,2. 100 m: Walasie- 
wiczówna 12,8, Moderówna 13,3, Per- 
czyk 13,4. 200 m: Walasiewiczówna 
25,6, Moderówna 26,9, 800 m: Mysz­
kowska 2:31,9. Malska 2:40 .Wasilew­
ska 2:43,7. 80 m płotki: Walaslcwi- 
czówna 12,4 (wyrównany rekord Pol-

nożnej — Brutalna gra Pomorza
skuteczhie. Dopiero w 30 min. Ka- Łabęcki kopie leżącego bramkarza 
miński z podania Kosobudzkiego 
zdobywa wyrównanie. Pomorzanie 
zdobywają jeszcze jedną bramkę,
prowadząc do przerwy 2:1.

Po przerwie w drugiej minucie
Pohopin podbiega, bramkarz wy­
biega lecz Kohut posyła piłkę do 
siatki W 8-mej minucie Pohopin 
poprawia wynik. Jest 3:2 dla Gdan 
ska. Nieco później obrońca po­
morski Kubalczak kontuzjuje po­
ważnie napastnika gdańskiego.

Gra staje się brutalna. Kamiń­
ski z Pomorza strzela, bramkarz 
broni nakrywką, a nadbiegający

ków Przemysłu Poligraficznego 
okręgu bydgoskiego.

Przewidziane są cenne nagro­
dy. Oprócz tego każdy zawodnik, 
który ukończy bieg otrzyma dy­
plom pamiątkowy.

Zgłoszenia do biegu należy 
składać da dnia 3 października 
br. do administracji PZWS, Byd­
goszcz, Jagiellońska nr 1. Bieg

Dzwonek, zgrzyt i kilkudziesięciu 
sportowców zwarło się z sobą.

Będąc w środkowej grupie, musia- 
łem wymierzać ciosy we wszystkich 
możliwych kierunkach, posługując 
czterema kończynami, z uwzględnie­
niem ich naturalnych wypukłości.

Rozwinąłem całe bogactwo? tech­
niki.

Moje uderzenia „bykiem" i „bla­
chą" wywarły na współzawodnikach 
widoczne wrażenie.

Kilku ustąpiło, zbierając swe ka­
pelusze i guziki, jakaś sportsmenka 
ciężkiej wagi jęknęła gułcho, chwy­
tając za tzw. łono. .

Na ogół jednak walczyliśmy mil­
cząc, za cięcie, nieustępliwie.

Ktoś wbił mi kapelusz na uszy,
iiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiii

POLONIA (WARSZAWA) —
OGNISKO (SIEDLCE) 5:0 (1:0)
WARSZAWA (tel. wł.). Rozegra­

ny w Warszawie mecz piłkarski c 
mistrzostwo Polski zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem dru 
źyny warszawskiej. Polonia miała 
przez cały czas meczu zdecydowa­
ną przewagę, co po przerwie uwi­
doczniło się strzeleniem dalszych 
czterech bramek.
„TĘCZA" (KIELCE) ZWYCIĘŻA 
„SKRĘ" (CZĘSTOCH.) 5:3 (2:3)
Red. Gajos telefonuje z Często­

chowy. W przedbojach o piłkar­
skie mistrzostwo Polski „Tęcza" 
(Kielce) zwyciężyła niespodziewa­
nie „Skrę" z Częstochowy 5:3 (2:3). 
Drużyna Tęczy nie zaimponowała 
grą. eJodynie ambicja wszystkich 
graczy przyczyniła się do zwycię­
stwa. Najlepszym graczem był 
Kulesza zdobywca 3 bramek.

Skra zawiodła, a specjalnie bram 
kąrz, który zawinił przegrany, 
mecz.

KKS „Brda" - KKS „Grom"
(Gdynia) 6:3 3:2 )

W Gdyni rozegrano towarzyskie 
spotkanie piłkarskie między wicemi­
strzem Wybrzeża KKS „G-rom" a 
KKS „Brda" z Bydgoszczy.

Spotkanie to po nieciekawej i na 
ni6kim poziomie grze, zakończyło 
się zwycięstwem Bydgoszczan w sto­
sunku 6:3 (3:2).

Sędziował dobrze p. Kalinowski.

Osmański, kapitan drużyny KKS 
„Pomorzanin" mówi, że w meczu o 
mistrzostwo Polski z AKS w Chorzo­
wie, drużyna pomorska do przerwy 
nie mogła formalnie kopnąć piłki, za­
skoczona szybką grą przeciwnika.
Dopiero po przerwie Pomorzanie 
dowiedli, że potrafią grać. Publicz­
ność widzi „Pomorzanina" jako 
równorzędnego przeciwnika,
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiitiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii

55,2, ŁKS 55.6. Skok w dal: Walasie­
wiczówna 5,42. Moderówna 4,86, Mi­
tan 4,72. Skok w dal z miejsca: Wala 
siewiczówna 2,43, Wajs Grentkiewi 
czowa 2,26, Moderówna 2,26. Skok 
wzwyż: Wiśniewska 140, Kwaśniew 
6ka 135, Kotwicówna 135. Pchnięcie 
kulą: Jasieńska 11,18, Wajsówna 
10,95, Leńska 10,89. Rzut dyskiem: 
Wajs-Grentkiewiczowa 39,88, Do­
brzańska 37,14. Rzut oszczepem, Kwa- 
gniewska 39,02, Stachowicz 34,63, Kii 
nowska 30.35.

W punktacji ogólnej pierwsze miej 
sce w konkurencji męskiej odniosia

którego nieprzytomnego znoszą z 
boiska. Oburzona tym wypadkiem 
publiczność wbiega na boisko, lecz 
dzięki doskonałej 6lużbie porząd 
kowej nie dochodzi do incyden­
tów.

Tuż pod koniec spotkania Tera- 
kowśki ustala wynik dnia. Ostate­
czny wynik meczu brzmi 4:2 dla 
Gdańska.

Sędzia Konieczka b. dobry p 
trafił opanować sytuację i trzymał 
graczy w karbach. Jemu należy 
zawdzięczać, że nie doszło do b 
przykrych incydentów.

odbędzie się w dwóch konkuren­
cjach: dla juniorów od lfi-tu do 
18-tu lat ua trasie 1600 m i dla 
starszych, ponad 18 lat, na tra­
sie 3500 m. Start i meta wyzna­
czone zostały przy „Domu Dru­
karza" ul. Dolina 3.

Bliższe szczegóły dotyczące 
biegu jak i rysunek trasy podane 
będą w prasie.

,,Cracovia” 96 pkt. przed „Syreną" 
(Warszawa) 84 pkt. i Harcerskim Ki, 
Sp. (Bydgoszcz) 59 pkt. Na czwartym 
miejscu uplasował się AZS Kraków 
56 pkt., 5. KS „Wisła" (Kraków) 41 
pkt., 6. DKS (Łódź) i ŁKS (Łódź).

Puchar ufundowany przez Premiera
Edwarda Osóbkę-Morawskiego, zdo­
był zespół męski "Cracovia" Kraków.

W punktacji zespołów żeńskich 
zwyciężyła WKS „Legia" (Warszawa) 
startowała w tym klubie Walasiewi­
czówna 85 pkt., przed ŁKS 53 pkt. 
i DKS (łjódż).

Puchar ufundowany przez Państw. 
Urząd WF zdobyły panie z WKS „Le­
gia" Warszawa.

Zakończeniem mistrzostw było opu­
szczenie flagi narodowej.

ŁKS - Orzeł (Gorlice) 
8:1 (5:1)

Red. Skibicki telefonuje z Łodzi. 
Tym razem mistrz okręgu łódzkie­
go nie Sprawił zawodu publiczno­
ści.

ŁKS zagrał dobrze. Grę można 
podzielić na trzy okresy. Pierwsza 
faza to 30 minut koncertowej gry 
gospodarzy. 15 minut przed przer­
wą i tyleż po przerwie należy do 
„Orła". Po tym wysiłku goście o- 
padli z sił i oddali inicjatywę do 
końca meczu, W drużynie łódz­
kiej zagrał dobrze środkowy po­
mocnik Dawidowicz oraz w napa­
dzie Hugendorf i Łącz. Baran po 
kontuzji wyraźnie się oszczędzał. 
Bramkarz Pisarski nie zawinił 
wpuszczonej bramki.
Łupem bramkowym podzielili się 

Baran 4, Hogendorf 2, Pietrzak i 
Łącz.

Sędziował b. dobrze Fomin z Ra­
domia.

Widzów ponad 8 tys.

KKS „Pomorzanin" - Unia"
(Tczew) 10:0 (4:0)

Rozegrane w Toruniu towarzy­
skie zawody piłkarskie między 
„Pomorzaninem" a kombinowanym 
zespołem „Unii" z Tczewa, zakoń­
czyły się wysokim zwycięstwem 
drużyny toruńskiej w stosunku 
10:0 (4:0).

Na zawodach obecny był woje­
woda pomorski ob. Wojciech Wo­
jewoda.

Meczowi przyglądało się około 
tys. widzów.
Sędziował mjr Walczuch.
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Były przedwojenny prezes PZLTe- 
nisa p. Szumlakowski, zajmował sta- 
nowsiko posła RP w Lizbonie, póź­
niej w Madrycie. W czasie wojny 
Szumlakowski, mimo odwołania go 
z tego stanowiska przez rząd londyń­
ski, niie opuścił Madrytu, przebywa­
jąc tam pod opieką gen. Franco.

Ten właśnie człowiek zamiast po­
magać Polakom, którzy przedzierali 
się z Francji do Hiszpanii, aby potem 
przedostać się do Anglii, kazał umie­
szczać ich w obozach koncentracyj­
nych.

Jak się dowiadujemy „patriota" ten 
zbiegł, prawdopodobnie do Argen­
tyny.

Prosną (Kalisz)KKS '(POznań)
0 (4:0)
Kolejarze osłabieni brakiem zawie­

szonych graczy: Smólskiego, Wojcie­
chowskiego, Białasa i Polki, zagrali 
dobrze i odnieśli zwycięstwo bez wy­
siłku.

Tloczyńskl, zdobył tenisowe mi­
strzostwo Północnej Anglii, zwycię­
żając w finale Anglika Butlera 10:8, 
6:2.

nuinuiiiiiiiiiiiiiiiułiiiiiiiiiiiimiiiiiiiMiMiiuaHnniuuniiHHłiHiHiHi

w wielkim wyborze poleca

A "BE "HA
Harcerska Spółdzielnia z o a.

Centrala Poznań - Czerw. Armii 2 
Oddział Bydgoszcz - Al. 1 Maja 26
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Na marginesie
zjazdu i zawodów CTCiM
W zjeśdzie wzięło udział 600 ma­

szyn z dwudziestu paru towarzystw 
krajowych oraz 23 cyklistów i okoto 
stu samochodów.

Najliczniej obsadziła zjazd war­
szawska Legia — 54 maszyny. Łódzki 
Klub Sportowy przysłał 36 maszyn. 
WKS Wieluń 25, Pruszków 21, OM 
TUR Okęcie 19, KKS Poznań, Unia 
Poznań i KS Grochów po 18, Zakopa­
ne 16 itd. Słabo reprezentowane byiy 
Śląsk, Kraków i Zagłobie, a wcale 
Kielce.

Ze względów formalnych, spowodo­
wanych zaniedbaniem CTC i M nie 
zostali dopuszczeni do zawodów jeźdź­
cy KS Wieluń. A szkoda, gdyż sport 
motocyklowy Wielunia reprezentuje 
wysoki poziom.

Doskonałym speakerem zawodów 
był red. Pietrzak ze Śląskiego OZM 
Każde słowo red. Pietrzaka świadczy, 
ło o wysokiej pulturze, zmyśle humo­
ru i wprowadzeniu w temat speakera 
Przez caiy czas zawodów prowadził 
on bohaterską walkę z niesforną pu­
blicznością częstochowską i nie zre 
zygnował do ostatniej chwili, choć 
z minuty na minutę stawało, się wi 
docznym, że jest to takiego rodzaju 
publiczność, iż zwalczyć ją mogłyby 
jedynie salwy na postrach z cekae- 
mów.

Nieliczna początkowo grupka na
środku placu zwiększyła 6ię w bardzo 
szybkim czasie do tysiąca co najmniej 
osób. Tłum ten składał się z a) wybit­
nych działaczy i sportowców często­
chowskich, b) znajomych tych działa 
czy i sportowców, znajomych dzien­
nikarzy oraz znajomych tutejszych 
dygnitarzy, c) rodzin tych wszystkich 
osób oraz rodzin ich znajomych do 
trzeciego pokolenia włącznie.

Niecodzienny widok przedstawiała 
grupka osób, która na środku , placu 
rozłożyła się ze stertami banknotów? 
Byli to kasjerzy CTC i M., którzy z wy 
piekarni na twarzach szacowali zdo­
byty plon gotówkowy. Żaden z nich 
nie spojrzał, ani na chwilę w kierun. 
ku emocjonujących zmagań matocyk- 
listów, kasjerzy bowiem mieli swoje 
emocje. A że były one równie silne 
jak emocje widzów, świadczyły u- 
śmiechy na twarzach kasjerów, gdy 
po skończonych zawodach ładowali 
oni z uszczęśliwieniem do samochodu 
klubowego walizy wyładowane pie 
niędzmi.

St. Gajers 
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Wiadomości z Częstochowy
LEGION—PAPIERNIA 6:2 (6:0)

CZĘSTOCHOWA, 4. 9. W pierw­
szej połowie Legion panował na boi 
sfku zdobywając sześć bramek ze 
strzałów Wojciechowskiego i Halkie- 
wicza po dwie, Kotnowskiego i Ko­
pery. Po przerwie Papiernia złapaw­
szy oddech przystąpiła do przeciw­
natarcia i zepchnęła Legion do de 
fensywy, strzelając dwie bramki 
przez Dudka. Sędziował b. dobrze 
Florczyk.

IIGOCIANKA—CKS 5:1 (3:1)
CZĘSTOCHOWA, 5. 9. CKS tylko 

do przerwy grał na swoim normal­
nym poziomie i aczkolwiek straci) aż 
trzy bramki, to dwie z nich były sa­
mobójcze. W drugiej połowie CKS 
ma początkowo przewagę, która 
mogłaby przynieść wyrównanie, gdy­
by nie kompletna nieudolność strza 
łowa napastników. Z biegiem czasu 
do drużyny częstochowskiej wkrada 
się chaos, co wykorzystują Ślązacy 
i opanowując boisko podwyższają 
wynik. Sędziował słabiej ndż zwykle 
Korycki.

dfaStuinnm U sportowców
Z artykułu Waltera Pilkingtona, wybitnego reportera sportowego brytyjskiego
Lato tegoroczne w Wielkiej Bryta­

nii było wspaniałym festiwalem spor­
tu nie, widzianym od roku 1939. Od- 
łoniły się przy tym i szkody wyrzą­

dzone przez wojnę, które muszą być 
jak najprędzej naprawione, gdyż sport 
brytyjski znajduje się obecnie pcd 
naporem niebywałej w historii inwa­
zji konkurencji •międzynarodowej 
wszelkiego rodzaju sportu, począwszy 
od najnobliwszego sportu tj. wyści­
gów konnych do najskromniejszych 
uprawianych na torach, ale mających 
ogromne znaczecze dla mas.

Tak w wolnej konkurencji o bry­
tyjski szampionet w golfie jak rów­
nież o puchar „AU Ettgland Club" w 
Wimbledonie cenne trofea zdobyli cu­
dzy konkwistedorzy na oczach tłu­
mów ludzi, które sięgały rekordowe 
cyfry przedwojenne. Anglia jednak 
się o to nie krzywi, bo to co fascy- 
nuje te niezliczone tłumy jest tylko i 
wyłącznie sama gra i ktokolwiek miał 
szczęście być świadkiem tych tak 
emocjonujących sportowo rozgrywek

musi przyznać, że nikt nie potrafi 
przewyższeó Wielkiej Brytanii w zor­
ganizowaniu kontestów międzynaro­
dowych.

Z zawodów tych można było nabrać 
przekonania, że Anglia mimo upośle­
dzeń i strat wojennych dla sportu nie 
potrzebuje się obawiać swych prze­
ciwników i przy niezłomnej wytrwa­
łości może zdobyć z powrotem straco­
ne pozycje. W podobnej sytuacji zna­
lazła się po pierwszej wojnie świato­
wej i jedynym lekarstwem na to jest 
czas. Nikt nie może zarzucić angiel­
skim sportowcom, mężczyznom i ko­
bietom, braku tężyzny. To co spowo­
dowało ich upadek było po cfMci 
brakiem doświadczenia jeszcze, jakie 
się ujawniło na przykład w grze mło. 
dych dziewcząt Joan Curry i Jean 
Ouertier oraz odnośnie starszych gra­
czy brak wprawy w rozgrywkach kon­
kursowych. Złotowłosa amerykanka 
Pauline Betz była predestynowanym 
zwycięzcą w singlach, które dzięki 
nadzwyczajnej rutynie doprowadziła

swoją grę do takiego poziomu dosko­
nałości, że wytrzymuje wszelkie po­
równania z takimi boginiami tenisu 
jak Helen Wille Moody i Alice Mar- 
ble.

Zwyciężyć można przy najwięk­
szym talencie tylko przy odpowied­
nim treningu i odżywianiu. Olbrzym 
Yvon Petra (mierzący 6 stóp i 6 cali) 
który swoją, niesłychaną zdolnością 
zrywania i odegrania się tak oszała 
miał widzów z Wimbledonie, potrafił 
odżywiać się dobrze i uprawiać tre­
ning nawet pod okupacją niemiecką 
we Francji, On to o graczach brytyj­
skich powiedział, że potrzebują wię­
cej befsztyków, ale te Angla poświę­
ciła na rzecz głodującej Europy. O 
ile chodzi o przegraną w golfie w St. 
Andrew'a, nie ulega wątpliwości, że 
tłumaczył się ona brakiem kondycji 
fizycznej, w szczególności u takiego 
wspaniałego gracza, jak Henry Cot- 
ton, który inaczej nie pozwoliłby 
pozbawić się zwycięstwa.

Widuła łłou*avzty się
Witold Widuła w piśmie do naszej 

redakcji twierdzi:
1. wbrew temu co twierdzą autoro- 

wie notatek o mnie, w Częstochowie
poza próbą pobicia rekordu go­

dzinnego, nieudaną zresztą — nie 
startowałem w ogóle, biorąc jedynie 
udział w biegach poza Częstochową: 
w roku 1938—1939: Oświęcim — 
Imielin, Bielsko — żywiec oraz na­
rodowych w Bielsku i Katowicach, 
w roku 1945 — w Poznaniu, Kato­
wicach i Dębicy.

2. co do startu mojego w Brześciu

zamieszczone wówczas w prasie zgo­
dne są z prawdą, wiadomości te zre­
sztą podawało radio Londyn, zanim 
zdążyłem powrócić do kraju; po zwy­
cięstwie w Leningradzie powróciłem 
do Warszawy samolotem wraz z in­
spektorem szpitali maporem Buga 
czowem, który odwiózł mnie wtedy 
ze stolicy do Częstochowy przez Kra­
ków, korzystając z czego, odwiedzi­
łem redakcję „Startu".
3. bieżnia na stadionie CDKA w Le­
ningradzie posiada właśnie szerokość 
wystarczającą do ustawienia w je-

Leningradzie, wszystkie szczegóły dnym rzędzie 16 zawodników
■■miibhmiiib Blina inna

Spotkanie powyższe zakończyło się 
zasłużonym zwycięstwem gości w 
stosunku 2:0. Obydwie bramki 
strzelił lewy łącznik Jankowiak II, 
a zarazem jeden z najlepszych na boi­
sku. W drużynie zwycięzców wy­
różnili się: Jankowiak I w obronie, 
Haenisch II i Zaj dowieź w pomocy-

swobodnie; na tej właśnie bieżni od 
były się zawody ogólnoradzieckie 
długodystansowe na 10, 5 i 15 km 
a w tych ostatnich wzięli udział Pu- 
chaczewski i Wanin

4. nie jest mi wiadomym, dlaczego 
trener sowiecki w Oslo oraz część 
zawodników ZSRR oświadczyła, że 
nie słyszała o moim zwycięstwie ani 
o bieżni o szerokości wystarczające; 
jak to zaznaczyłem powyżej, do usta­
wienia szesnastu zawodników w jed 
nym rzędzie. Oświadczenia wspom-

ucho
Klub nudystów

i „Kuku na muniu‘*
W Międzyzdroju koło Świnoujścia od­
bywał się „koedukacyjny" obóz aka­
demicki z udziałem około 10000 stu­
dentek i studentów.

Młodzież studencka jak zwykle po­
mysłowa, i tym razem nie „zawiodła". 
Stworzono dwa kluby — jeden pod 
nazwą „Klub nudystów", a drugi, o 
nieco oryginalniejszej nazwie „Klub 
kuku na muniu". Członkowie obu 
tvch „klubów" zgadzali eię bardzo, 
spacerując obnażeni nad brzegiem 
morza z... nocnikami, umocowanymi 
na sznurku na plecach. Nie kończyło 
się na tym. Wieczorami „nudyści" 
prowadzili wspólne pogawędki, oc~ 
dzieleni na pary „koedukacyjne". 
Gdyby przemówiły modre fale Bał­
tyku, usłyszelibyśmy nieprawdopo­
dobne historie.

To „Eldorado" trwałoby jeszcze 
dłużej, gdyby nie nastąpiło... zakoń­
czenie obozu.

Tak zachowała się młodzież akade. 
micka, mająca być moralną podporą 
narodu. Poto została wysłana na obóz, 
aby demoralizować? Mało wypadków 
demoralizacji zgotowała nam okupa­
cja? Kto czuwał nad porządkiem pa­
nującym z obozie?

Na atletycznych mistrzostwach Pol­
ski zaszło kilka przykryoh incydentów, 
wywołanych błędnymi orzeczeniami 
sędziów. Panowie sędziowie często 
naradzali się po wydaniu „wyroku”, 
pokrzepiając się niemiłosiernie „czy­
stą", zagryzając smaczne kanapki. 
Publiczność denerwowała się z tego 
powodu. Widok sędziego pod „dobrą 
datą" nie wzbudzał szacunku, ani u

niane uważam co najmniej za dziw- zawodnika, ani u publiczności.
to ne.

Zalążek=na olimpiadę 1948r.
Z artykułu ppłk. F. A. M. Web­

stera, specjalnego korespondenta 
na igrzyskach olimpijskich 1908 
do 1936 i oficera sztabowego wy­

chowania fizycznego w armii.
Następne igrzyska olimpijskie, 

wznowione w roku 1896 w Atenach, 
odbędą się w Londynie w roku 1948. 
Druga wojna światowa przeszkodziła 
w odbyciu igrzysk w Helsingforsie w 
Finlandii w roku 1940 i w Tokio w 
roku 1944.

Chociaż pozostają. tylko dwa lata 
do przygotowania na Olimpiadę w 
bardzo trudnych warunkach, zdają się 
być zapewnione przynajmniej szanse 
dominiów brytyjskich, które wydały 
cały korowód olimpijczyków w ubie­
głych dekadach.

Sam kraj macierzysty, jakkolwiek 
szczególnie ciężko dotknięty wojną, 
pochwalić się może istnieniem takie­
go talentu jak Stanley Wooderson, 
który przetrwał wojnę i po osiągnię­
ciu na milę czasu bardzo blisko 4 mi­
nut i 4 sekund, koncentruje swoje 
wysiłki na 5.000 metrów w przyszłych 
igrzyskach olimpijskich. Poza tym li­
czy się jeszcze na zaledwie 18-Ietnie- 
go ucznia A. S. Pattersona, który w 
skoku wzwyż osiągnął przeszło 6 
stóp i 3 cale, ale który jeszcze wyzna­

ga wygłady stylu oraz J. Fairgrieve' 
z Cambridge, który wygrał na 100 
yardów w czasie 10,4 sekund i ma 
duże szanse olimpijskie.

Szampionaty szkół powszechnych 
niedawno temu ukończone dały nad­
spodziewanie dobre wyniki w stosun­
kowo słabych dotąd dziedzinach. W 
rzucaniu oszczepem uczeń B. W. Dood 
osiągnął 189 stęp i 5 cali i R. G. B. 
Williams 182 stóp i 2 cale. Dodd jest 
również trzecim w rzucie kulą z wy­
nikiem 38 i 8>/2 cali, podczas gdy C. 
Ttrafford osiągną} przeszło 40 stóp. 
W rzucie dyskiem A. L. Saddler o- 
siągną-ł 128 stóp i 3l/i cali.

Dwaj inni uczniowie ze szkoły St 
Bede, R. Petitjean i T. Mc Kiernan 
osiągnął w skoku o tyczce 10 stóp 
i 6 cali w doskonałym stylu.

Również na bieżni w nieprzychyl­
nych warunkach po deszczu, wyniki 
były imponujące. S. M. Wilson wy­
grał na 100 yardów w czasie 10,3 se­
kund.

W biegu z płotkami A. K. Maughan 
(z Denstone) i R. H. Winchester (z 
barnet) z czasem 3 minuty i 43,4 6ek. 
byli bardzo bliscy rekordu i mają 
wielkie szanse w biegu z płotkami na 
3.000 metrów na przyszłej Olimpia 
dzie.

Wspaniały wynik na pół mili osią­
gnął K. G. Caine w czasie 2 minuty 
i 4,6 6ekund-

Dobrego materiału za tym nie brak. 
Potrzebny jest tylko staranny nadzór 
i trening, by przygotować szampionów 
na przyszłą olimpiadę.

Obraził się olimpijczyk Rokita L.. 
wytknął język na arbitra, za co rnu- 
siał potem publicznie przeprosić. Dzi­
wią się wszyscy, że zawodnicy 5piją 
alkohol, lecz panowie z branży atle­
tycznej n^e popisali się budująco, za­
miast świecić dobrym przykładem.

W kilku słomach •••

CZĘSTOCHOWIE PRZYBĘDZIE 
NOWE BOISKO

Ministerstwo Komunikacji zgodziło 
się na objęcie,terenu obok nowej pa 
rowozowni przez Kolejowy Klub Spor 
towy, który rozpoczął już tam budo­
wę własnego boiska. Wraz z tere­
nem Ministerstwo Komunikacji odda­
ło Kolejowemu Klubowi Sportowemu 
dwa drewniane budynki, w których 
Pomieszczą się świetlica klubowa, 
szatnia i magazyn. W obrębie przy­
szłego Stadionu Kolejowego, taką

wana przez Victorię A-klasowa dru­
żyna czeska KS Frysztat, która pierw­
szego dnia spotka się z Legionem, 
drugiego zaś z Victorią.

Ta ostatnia ma wyjechać jesienią 
br. na rewanż do Frysztatu.

VICTORIA REAKTYWUJE 
SEKCJĘ KOLARSKĄ

CZĘSTOCHOWA. Istniejąca od 
dwudziestu pięciu lat Victoria wzno­
wiła działalność sekcji kolarskiej,

bowiem nazwę ma on nosić, znajdu-|która szczyci się m. in. wychowa- 
J® basen pływacki, który zosta 

zużytkowany dla celów sporto­
wych.

CZĘSTOCHOWA OCZEKUJE 
CZECHÓW

Na sobotę, 14 1 niedzielę bm. przy- 
b&e ma do Częstochowy zakontrakto-apokolenm,

niem b. wicemistrza Polski w biegu 
na przełaj — B- Lazarczyka (mistrzo­
stwo w tym biegu odbytym w swoim 
czasie w Częstochowie, wziął Micha­
lak). Kierownictwo sekcji objął wła­
śnie Lazarczyk, który chce poświę­
cić swo-je siły, umiejętności młodemu

Częstochowski Okręgowy Związek 
Lekkoatletyczny zgłosił do mistrzostw 
lekkoatletycznych Polski w Krakowie 
— Mariana Hoffmana do trójskoku 
i skoku w dal, Widuję do biegu na 
10.000 metrów, Stawczyka do skoku 
w dal i wzwyż oraz Liczberskiego do 
biegu na 400 metrów.

W zawodach motocyklowych orga­
nizowanych w dniu 1 września przez 
Częstochowskie Towarzystwo Cykli­
stów i Motocyklistów wezmą udział 
czołowi jeźdźcy kraju z Brunem, Ży- 
mirskim i Mielochem na czele. Zgł. 
nadesłał również pierwszy zwycięz­
ca kolarskiego biegu dookoła Polski, 
Więcek, który przerzucił się na mo- 
tocyklizm.

*
Pierwsze po wojnie mistrzostwa 

lekkoatletyczne Częstochowy odbę­
dą się w dniu 15 września br. Udział 
przyrzekli m. in. Karol Hoffman, Pia­
skowy i paru jeszcze zawodników 
krakowskich. Cz. OZLA czyni także 
starania o ściągnięcie kilku lekko­
atletów śląskich.

Robotniczy Sportowy Komitet Okrę­
gowy w Częstochowie zamierza roz­
powszechnić na terenie swojej dzia­
łalności zapaśnictwo i w tym calu 
pertraktuje z czołowymi klubami za­
paśniczymi Polski jak Siła (Mysłowi­
ce Śl.) oraz Legia (Kraków), aby ro­
zegrały one pomiędzy sobą propagan­
dowe spotkanie w Częstochowie,

Sport w Tczewie
TCZEW, 31. 8. br. KKS Unia roze­

grał tow. mecz piłk. z EKD Warsza 
wa. Spotkanie po interesującej grze 
zakończyło się szczęśliwym zwycię­
stwem EKD 2:1 Lekką przewagę przez 
cały czas mieli gospodarze. Sędzio­
wał poprawnie p. Terlecki. Widzów 
ok. 2.000.

Następnego dnia KKS Unia rozegrał 
tow. mecz piłk. z druż Cegielskiego, 
Poznań.

Mecz stal na b. wysokim poziomie! 
Piękne zagrania gości budziły żywy 
aplauz publiczności. Strzałowo nie- 
dysp. atak Cegielskiego i ofiarna gra 
tyłów Unii dały bezbramkowy wynik 
meczu. Przez cały czas meczu wy­
raźna przewaga gości. Sędziował do 
bTze p. Terlecki. Widzów ok. 5.000.

KKS Leszno —
KKS Szczecin 2:0 (0:0)

W Szczecinie bawiła drużyna le­
szczyńskich kolejarzy, która spotka­
ła się w towarzyskim meczu piłkar­
skim z miejscowym KKS Pionier.jReymaru

Zarząd PSL Tenis zgłosi drużynę 
polską do rozgrywek o puchar Davi- 
sa w 1947 r.

PZPN odmówił wyjazdu reprezen­
tacji Śląska na mecz z drużynami 
szkockimi. Trudności polegają w 
skompletowaniu najsilniejszej druży­
ny w czasie, kiedy odbywają się mi­
strzostwa Polski. Ślązacy zrezygno­
wali ze swej strony również, gdyż 
Szkoci, chcieli opłacić tylko 800 fun­
tów, tak jak po „szkocku" wypada,

Do Katowic przyjeżdżają dwie pił­
karskie drużyny z Rumunii. Są nimi 
Juventus i CSR. Rozegrają one spot­
kania z reprezentacją kolejarzy ślą­
skich.

Władysław Szczepaniak, repre­
zentacyjny piłkarz polski, rozegrał 8 
bm. w meczu Polonia — Ognisko 
Siedlce 600-tay mecz w barwach „Po­
lonii".

W Londynie aresztowano podobno 
Starykon-Kasprzyckiego, który wydał 
w ręce gestapo Janusza Kusociń­
skiego. Kasprzycki będąc w organi­
zacji podziemnej, zdradził ją na rzecz 
Niemców, będąc ich agentem. Janusz 
Kusociński otrzymał od Kasprzyckie­
go tajną bibułę, ktÓTą znaleziono u 
niego w czasie aresztowania.

Ostatnią osobą, która widziała Ja­
nusza Kusocińskiego, był właśnie 
Kasprzycki.

Jadwiga Wajsówna, zasłużona lek- 
koatletka polska oświadczyła, że wy­
cofuje się definitywnie z życia spor­
towego jako zawodniczka. Spodzaer 
wany jest jednak udział b. rekordzisf 
ki świata w pracy instruktorskiej.

PZPN postanowi! zorganizować 22 
bm. mecz piłkarski Polska Północna z 
Południową. Zestawieniem repre­
zentacji zajmie się kapitan PZPN p.
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Bankiet przed zawodami
„Sport" pisząe o mistrzostwach 

atletycznych Polski w Łodzi tak 
kończy swoje sprawozdanie:

Organizacja tych ciekawych zawo 
dów była pod każdym względem fa­
talna, a w wielu wypadkach nawet 
karygodna. Po zawodach okręgi 
zgłosiły cały szereg protesgtów, sę­
dziowie jednak byli niewzruszeni, 
gdyż w drugim dniu wyglądali zu 
pełnie tak, jakby bankiet odbył się 
już przed mistrzostwami.

Co porabia Hitler owiec" 
Menzel?

Sławny gracz tenisowy Roderich 
Menzel, pochodzący z kraju Sude 
tów, przez dłuższy czas reprezento 
wał na arenie międzynarodowej bar­
wy czechosłowackie. Dopiero po przy­
łączeniu Sudetów do Rzeszy stal' się 
oficjalnie graczem niemieckim. Wy 
stępował on podczas ostatniego me­
czu o Puchar Davisa, który odbył 
się pomiędzy Polską, a Niemcami w 
maju 1939 r. Jak wiadomo, Menzel 
zachowywał się prowokacyjnie.

Po spotkaniu tym napisał bro­
szurkę antypolską, opisując m. in, 
stronniczo mecz Polska — Niemcy 
napadając w bezczelny sposób na 
Polskę. Podczas wojny wygłaszał an­
typolskie i antyangielskie audycje 
radiowe.

Według ostatnio nadeszłych wiado­
mości, Menzel jakoby znajduje się w 
strefie okupacyjnej amerykańskiej.

Wzgardzona Warszawa
Warszawski Okręgowy Związek 

Piłki Nożnej, pragnąc należycie ucz­
cić swój jubileusz 25-lecia istnienia, 
projektował urządzenie czwórmeczu 
piłkarskiego reprezentacji najsilniej 
szych okręgów w Polsce. Zwrócił się 
w tym celu do Śląska, Krakowa i 
Poznania z prośbą o wzięcie udziału 
reprezentacji tych okręgów w czwór­
meczu, żywiąc nadzieję, że zakończe­
nie ćwierćwiecza rozwoju i umaso- 
wienia sportu. piłkarskiego w stolicy 
będzie uczczone pięknym rekordem, 
godnym tylu lat mozolnej pracy o- 
kręgu, który podczas okupacji naj­
bardziej ucierpiał i to nie tylko pod 
względem sportowym.

Piany jednakże WOZPN-u zostały 
pokrzyżowane. Zaproszeni goście 
wzgardzili prośbą Warszawy!

Kupczak mówi o sobie:
— Nie jeżdżę ostatnio w ogóle z 

maksymalną szybkością, na siłę, 
Brak mi odpowiednio silnej konku­
rencji. Żaden z polskich kolarzy nic 
zmusft mnie do wydania zc siebie 
wszystkiego. Żałuję bardzo, że nie 
pojechałem do Zurychu, gdyż w sil­
niejszej konkumecji międzynarodo­
wej z pewnością uzyskałbym najlep-| 
szy rezultat. Może dojdzie do spotka-] 
nia międzynarodowego z Węgrami 
którzy mają rewanż u nas za rok] 
1939, więc miałbym możliwbści po 
równania mych sił.

Z obiektywem po obozach PUWf
Międzyrzecz, Sulęcin i Sławno,

to miejscowości pa Ziemiach Od* 
zyskanych, gdzie PUWF zorgani­
zował obozy podstawowego wyszko 
lenia w zakresie wychowania fi­
zycznego. Obesłały te obozy orga­
nizacje młodzieżowe, związki za­
wodowe i Samopomoc Chłopska 
Była tam też młodzież skierowana 
przez komendy PW.

Dobre odżywianie sprawiło, że 
uczetnicy zyskali na wadze, mimo 
usilnej pracy, obejmującej 8 go* 
dżin dziennie. Mieszkali w pięk­
nych domach, które zachowały się 
w lasach jako dokument tajem­
nych zbrojeń niemieckich. Kiedyś 
liyly okryte tajemnicą wojennych 
przygotowań, dziś są schroniskiem 
dla odradzającej się po katastro* 
fic wojennej młodzieży polskiej.

Z wyszabrowanych lokali i śmiet 
nisk uczyniono tam schludne mia­
steczko, przyozdobione herbami 
miast i bardzo pomysłowymi in­
strumentami, jak np. zegary sło­
neczne, barometry i inne. Mia­
steczka żyły radością i pracą przez 
pełne 2 miesiące, zmieniając dwa 
razy mieszkańców. Eegząminy, 
zawody, rewie i ogniska poprzedza­
ły wyjazd adeptów tężyzny fizycz­
nej.

<i>
Były to mocne przeżycie i nieza­

pomniane chwile, zwłaszcza dla tej 
młodzieży, której wojna poskąpiła 
naturalnych warunków' fizycznego 
wyżycia się i przygasiła młodzień­
cze porywy.

Głębokie koło Szczecina i Gar- 
czyn na Pom°rzu skupiły mło- 
lzież żeńską. W pierwszym obo­

zie znalazły się członkinie organi­
zacji młodzieżowych i Samopomo­
cy Chłopskiej. W drugiej zaś PWK. 
Mimo różnicy w poziomie zaawan­
sowania fizycznego, pochodzenia 
(miasto, wieś, szkoły, organizacje) 

nawet wieku, młodzież zżyła się, 
a solidnym ustosunkowaniem do 
zajęć obozowych, kierownictwa i

Jak tu widzimy, miło i radośnie młodzież spędzała tygodnie swego odpoczynku od nauki w murach szkolnych. 
Gimnastyka, gry obozowe, żaglowanie, zbiórki z pogawędkami wypełniały czas odposlłku do posiłku — wszy­

stko pod nadzorem doświadczonych instruktorów i pedagogów, wypróbowanych przyjaciół młodzieży.

Lotem biult j pdteczLu
Reportaż z tenisowych mistrzostw Polski w Katowicach
Sześć dni trwały gach, w yciągał krótkimi zagrania-KATOWICE 

w Katowicach walki o tytuł naj­
lepszego tenisisty Polski, sześć dni 
byliśmy świadkami zażartych walk 
pełnych emocji i niezapomnianych 
wrażeń.

Przeszło tysiąc widzów śledziło 
z napięciem lot białej piłeczki, któ- 
•a co chwila przekraczała granicę 

Kortu — siatkę, wpadając pod ude­
rzenia rakiety Hebdy i drugiego 
finalisty turnieju Skoneckiego. 
[Pięcioletni mistrz Polski w długim 
bordowym swetrze przejmował sil­
one serwisy przeciwnika z dziecin­
ną letwością, rozstawia! go po re­

kadry instruktorskiej dała dowód, 
że potrafi zgodnie współpracować. 
Egzaminy wykazały duży wkład 
pracy młodzieży żeńskiej w dzie­
ło przygotowania się do zadań 
przodowniczki WF i PW.

W Wiśle spędzili kilka tygodni 
młodzi piłkarze, wielkie nadzieje 
najrozmaitszych klubów z całej 
Polski. Mieli oni tam okazję sko­
rygowania swych błędów' technicz­
nych i taktycznych, nabrania sił 
— kondycji fizycznej, a nawet for­
my sportowej. Najważniejsze je­
dnak to, że zapoznali się z właści­
wym kierunkiem sportowym, a 
mianowicie wszechstronnością w 
uprawianiu sportu. Na wynikach 
przekonali się, że lekka atletyka, 
piłka ręczna, pływanie, a zwła- 
sczza gimnastyka bardzo dodatnio 
wpływają na podniesienie kondycji 
i formy sportowej piłkarza.

PW tzw. specjalne znalazło kon­
kretną formę i treść na obozie w 
Warpnie kolo Świnoujścia. Ze­
brały się tam przyszłe wilki mor­
skie. Miejscowy burmistrz otoczył 
ich prawdziwie ojcowską opieką. 
Czego dla nich nie było? Wszystko 
być musiało. Młodzież opaliła się 
na brąz Śmigała żaglami po fa­
lach Bałtyku, a sekundowali jej 
marynarze i rywalizowali z nimi 
harcerze z pobliskiego sąsiedniego 
obozu. Odwiedził ich wiceminister 
Obrony Narodowej gen. Spychalski 
podnosząc w gorących słowach za­
pal do pracy nad przysposobieniem 
się do realnych czynów.

Słynny z przed wojny obóz w 
Sierakowie wyszedł z pożogi wo­
jennej nieuszkodzony. Tylko da­
chy trzcinowe na dornkach poczer­
niały, drzewo zciemnialo i sta­
dion pokrył się bujniejpszą trawą.

Kuźnia talentów, przyszłych mi­
strzów' sportowych zapełniła się po 
7 latach znowu polską młodzieżą. 
Młodzi pływacy,5 lekkoatletycy i

mi do siatki, by dalekim lobem mi­
nąć krakowianina i zdobyć upra­
gnione punkty Te wszystkie atu­
ty zademonstrował Hebda w pierw­
szym secie zakończony dla niego 
zwycięsko 6:2ż następna jednak 
gra. przynosi zmianę obrazu ery. 
Skonecki stawia wszystko na je­
dną kartę, przejąwszy serwis na­
tychmiast podąża do siatki, na 
smatsebe odpowiada tą samą bro­
nią., dyktuje mordercze tempo i w 
rezultacie wygrywa seta dla sie­
bie.

Trzy następne sety to bezpardo­

Cofnijmy się jednak o dzień 
wstecz, by zapoznać się z szerszą 
jeszcze grupą tenisistów. t)o dwóch 
finalistów' dochodzą jeszcze Bra­
tek i Kończak, którzy fównież ze 
względu na doskonalą ostatnio for 
mę zostali w turnieju rozstawieni.

piłkarze ręczni przybyli tam z ca­
łej Polski by oszlifować swą formę 
sportową, nauczyć się stylem pły­
wać, skakać, biegać, rzucać i 
grać. To był obóz dla kandyda­
tów' na sportowców'.

Niesforna czasami gromada, ale 
dzielna, bo pełna energii i chęci do 
górnych lotów i czynów'. Pod czuj­
nym okiem wychowawcy, komen 
danta i speców instruktorów' poka­
zała, że ją na wiele stać. Oko 
znawcy mogło tam ujrzeć prawdzi 
wą rewię sportu, jako wynik rze 
t.ełnej, systematycznej i metodycz­
nej pracy sportowej. Można wi 
rzyć ,że takie średnie środowisko 
dla juniorów' spjortówych przynie 
sie odrodzenie sportowi polskiemu

W Zamczysku w Pieskowe: 
Skale rozłożyły się obozem Orliki 
Ci najwięksi bohaterowie wyobra­
źni, cwaniaki i spryciarze 12-, 13- 
i 14-letni pokazali, że życie w gro­
madzie obozowej to właśnie ich 
żywioł. Wszystkie sporty uprawia­
li, w atmosferze sportu przeżywa­
li beztroskie dni lata, tylko z tro­
ską „o repetę".

Twierdzą, że będą mistrzami, bo 
biegać — to „my", skakać też, 
celniej rzucać od nich to nikt nie 
potrafi. Boksują się całymi dnia 
mi w prawdziwych rękawicaeli bo­
kserskich, a do wmdy ciągnie ich 
jak mrówki do miodu. Z takimi 
to instruktor nie ma kłopotu, bó 
oni go poganiają. Tempo dla nich 
zawsze za wolne, a style to „frasz­
ka11. Do zawodów wszyscy stają 
bo kto nie sportowiec, to fajtłapa. 
Dzielne łobuzy. Będą z nich ludzie

Takich trzeba łowić po ulicach 
jarmarkach, pociągach i stacjach 
a zamiast kary to rzucać ich w 
objęcia sportu, pod opiekę wycho­
wawcy fizycznego.

Pieskowa Skala, to próba rozwią­
zania problemu opieki nad bezdom­
nym dzieckiem. Próba udana.

Kazimierz Maciukiewicz

nowa walka o każdą piłkę, to poje­
dynek błyskawicznych smatchów 
dowcipnych shotów i wysokich lo­
bów. Z pojedynku tego tym ra­
zem wyszła już zwycięsko młodość 
Skonecki zdobył tytuł mistrza Pol­
ski udowadniając, że jego wyniki 
w Sopocie nie byty zrodzone przy­
padkowo.

Niespodziewanie obaj Ślązacy wal-szeregi poznańskiego klubu HCP.

ki swe w’ półfinałach przegrali 
dziwnie łatwo — Bratek natraił na 
wyjątkowo dobry dzień Hebdy a 
Kończak włożył do gry ze Skonec* 
kim. zbyt mało -serca, Kiedy w 
trzecim secie Kończak desperacko 
rzucił się do ataku potrafił roz­
strzygnąć t grę na swoją’ korzyść 
wygrywając 6:2.

Kogoź jeszcze do tej czołowej za­
liczyć można czwórki? Może ko* 
goś z ćwiedćfinalistów, tj. Olejni- 
szyna, Bełdowskiego, Kurmana lub 
Borowczaką? Pierwszeństwo przy­
znalibyśmy z czwórki tej Bełdow* 
skiernu — zawodnikowi o efekto­
wnej, pięknej lecz... niestety nie­
równej grze. Gdyby Bełdowski był 
bardziej opanowany kto wie, czy 
nie pokreśliłby planów' w rozsta* 
wdeniu czterech finalistów'. Prócz 
niego widzieliśmy jednego jeszcze 
tenisistę, który był rewelacją tur­
nieju i omal również nie sprawił 
największej niespodzianki. Był 
nim Chytrowski, który walczył ze 
Skoneckim jak równy z równym, 
odebrał mu dwa sety i zda je się, 
jedynie brak kondycji po długiej 
chorobie nie pozwolił na utrzyma­
nie równorzędnej wałki do końca. 
Po. zakończeniu mistrzostw, świeżo 

eowany mistrz Polski Skonecki 
w rozmawie z nami przyznał bez* 
stronnie, że spotkanie z Chytrow­
skim obok meczu z Hebdą było 
najcięższym, jakie miał w tym se­
zon e

Świadczyłoby to, że tenis nasz 
to dość duży rezerwuar, z którego 
do czołówki sięgać możemy po co­
raz, to nowe talenty. Tak jednak 
niestety, nie jest. Prawda o no* 
szym tenisie zamyka się jedynie 
w trzech nazwiskach: Hebda, Sko­
necki i Jad/.ia Jędrzejowska.

Tę ostatnią dzieliła od reszty 
przeciwniczek tak wielka różnica, 
różnica klasy, że postanowiono do­
puścić ją do finału bez eliminacji. 
Pozostałe nasze panie, to niestety 
klasa tak słaba, że. w żadnym wy­
padku nie możemy pokazać jej za* 
granicy. Obie finalistki: Zofia Ję­
drzejowska i Rudowska ustępują 
naszej mistrzyni conajmniej o kla­
sę, nie mówiąc już .o pozostałych z 
Jaśkowiakówną, Szerancówną i Po­
pławską ha czele.

Wiele emocji niespodziewanie 
dostarczyły nam spotkania junio* 
rów. W szczególności wiele okla­
sków' zebrą! Krzyżanowski, Połu- 
sik i Urbańczyk. W sumie jednak 
nie są oni jeszcze zawodnikami o 
klasie przedwojennych juniorów 
na miarę Skoneckiego, Gotschalka, 
Kończaka czy innych.

Sześć dni spędzonych na koi* 
tach Pogoni umocniły nas bardziej 
jeszcze w przekonaniu, że tenis 
jest dziedziną sportu, która naj­
bardziej odczuła lata wojny. Nie­
mniej wierzymy w jego szybki re­
nesans.

Jerzy Janicki 
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Uwaga Harcerze I
Pierwsze powojenne lekkoatletycz­

ne zawody Chorągwi Harcerzy, roze­
grane zostaną w Bydgoszczy, w 
dniach 14 i 15 bm na Stadionie Miej­
skim. W razie malej ilości zgłoszeń, 
zawody odbędą się wyłącznie 15 bm.

Sekcja piłkarska trenuje w środy 
i piątki na boisku przy ul. Północnej, 
od godz. 17-tej.

Zebranie Zarządu HKS wyznaczo­
no na wtorek, 10 bm,, o godz. 19-tej 
w Domu Harcerza.
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Ambasada RP w Waszyngtonie 
pzresiała do zarządu PZPN zawiado­
mienie o zaproszeniu piłkarzy pol­
skich na występy do Ameryki, które 
miałyby się odbyć w maju i czerwcu 
przyszłego roku. PZPN odmówił, 
proponując termin na jesień 1947 
roku.

Czapla, znany piłkarz leszczyń­
skiego KKS-u zmienił barwy klubowe 

już w najbliższych dniach zasili on
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